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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia sg Kwietnia.

Nocleg w stOt znem mieście Za- 
bredulii i j  nowa z Datną 
Zołędną.

W yiątek z Dziennika podróży Szlachcica - na 
Łopacie, od karty 23.4 do.aJt3.

V

......................... -Wj^isnąwszy ■ się ? tedy . z Uu-
mu , dopadłem moiey łopaty , ’ a zmordowany 
mocno kiermaszem, /."którego tylko co się wyr
wałem (*), i  na którym oni za moię łopatę-ry- 
saka i dwóch zawodników ofiarowano, posta
nowiłem ruszyć do mego zwyozaynego, na gó
rze zamkowey,-siedliska, i tam po kiermaszo
w ych wypocząć trudach. Skierowałem więc 
lot móy ku Wilnu, i iuż.od kilku godzin szy
bowałem przez obłoki,. gdyin postrzegł, że się 
unoszę, nad kramą, Zabre<łulią zwaną, o którey 
dotąd żadney wr moim dzienniku nie miałem 
wiadomości. .A że dzień b y ł. na schyłku , spu
ściłem się więc na nocleg do-stolicy tego kra- 
iu Cęświjany nazywaiącey-się, i stanąłem na 
rynku, upatruiąo miesca, ^gdziebym noc .mógł 
przepędzić. Obeyrzawszy się wokoło,.uyrzałem 
wszędzie brudne, do połowy w błocie osiadłe 
chałupy, a w nieb, ledwo tleiące światełka; nie 
obiecywały podróżnemu wygodnego przytułku. 
Miałem iuź więc, choć zmęczony, w dalszą pu
ścić się wędrówkę, gdy rzuciwszy ieszcze raz 
na wszystkie strony ok*em, uyrzałem dom po- 
zornieyszy od innych. Przez okna iego, mocno 
oświecone p.ostrzegłem wiele osób wewnątrz 
uwiiaiących s ię ; wniosłem więc, że to iest 
dom gościnn3r, i natychmiast, opieraiąc się łop;- 
tą, do drzwi dobrnąłem) umieściwszy ią w miey- 
scu ukrytem, wcisnąłem się do izby tłumem 
ludu napełnioney, a z tego com tam obaozył,

(• )  P o p r ie d z a ią c e  k a r t3 'la ię t o  są op isap iem  to g o  k ierroa - 
i i u  w  m iasteczk u  na m il kitka od Z -ib rrd u lii od le- 
g ie m , c ie k a w e  o tem  s z c z e g u ły  u d z ie lą  się w  k ro t
c e  p u b lic z n o śc i.

^nie iwiedziąłem iak sądzić o mieyscti, gdzie 
-sie^znay do wałem : obróciwszy -się na prawo, 
inało nie oisnąłem od blasku -rozmaitych bły
szczących towarów-j któremi dwie ściany za
łożone były ; mniemałem więc, .żem trafił do 
krarnu, gdy znowu bilard stoiący na środka 

•co innego .zwiastował, a nakoniec /naywiększa 
ciżba w kącie ókoło stolika zebrana, zkąd brzęk 
kruszcu .i kochane attendez kiedy niekiedy sły
szeć się dawało, przekonywało mię, że to był 
mały gahinecik od -srebrriey iakieyś sali odoię*

- ty, i dla wygody tuteyszych sług króla egipt- 
skiego w to miesce przeniesiony. Kwadratowa 
gospodjni, iak się potem dowiedziałem, sio

stra rodzona nieboszczyka Pumpernikla, i iak 
dwie krople wody do niego podobna, nalewała 
tęgi poncz w szklanki, dziwnie prędko przez 

: gości wypróżniane. Zbliżywszy się do niey za
pytałem , czy nie mógłbym tu nocy przepę
dzić?— Dla czegóż nie , odpowiedziała, wszak 1 

v =ci Ićhmość całą tu noc grać będą ; ęwięc mo
żesz się Pan razem zabawić-—Ale bo ia chcę 
wypocząć z podróży i zasnąć!— Kiedy tak, rze
cze znowu gospodyni , to sznkay W  Pan in- 
negodomu. A ponczu WPan nie piiesz.?— Nie, 
odpowiedziałem— To W Pan uanic tu nie potrze- 

‘ bny, iruszayszczęśliwie1—-Poszedłbym był za tą 
radą natychmiast, leczszatrzymała r^ię cieka
wość i chęć zrobienia nowy-ćhtodkryi, 'dey- 
scu gdziem się pierwszy fraz znaydowa. by 
więc uniknąć niechętnego -wzroku gospi 
wmieszałem si^ w tłum i przecisnąłem uo 
stolika, na którym król Faraon ciągnął od wier
nych swoich poddanych zwyczayne podatki.—  
Wielki Pódskafbi tego monarchy, w osohie han-* 
kiera , -garnął iakby z taryfy-ruble i assygna
ty od poniterów ; niekiedy wypłacał im iakby 
nagrody za ważne zasługi, niekiedy iakby- za
silał ich pożyczką gotówki, która po chwili 
z lichwą do banku wracała: zawsze iednak wię- 
cey brał niż dawał, tak, że skarb iego farao* 
nowskiey mości rosł z nadzwyczaynjim pośpie
chem i widocznem ukontentowaniem podskar-



łbie go. Tuż od kwadransa ściśnięty tłumem, za
stanawiałem się z uwagą nad tak doskonałym 
układem Budżetu finansów  , gdy z zamyślenia, 
obudziło mię nower z  tyłu zawołanie : „ Stos 
n Mościpanouie\ Cukierki goraceU1 Na ten głos- 
wielka część tłumu, wpośród którego stałem, od- 
wraeaiąc się ku bilardowi i mnie razem obró
ciła. Ciekawy byłem bardzo co miały wspólne
go cukierki ze stosem, i zadziwiłem sięniepo- 
mału, uyrzawszy chudą, wybladłą i iakŁry wo
skową postać ,  trzymaiącą w ręku talią kart, 
a przed sobą wielką, skrzynię: napełnioną pacz
kami (iak on nazywał cukrów) i często woła- 
iącą: „ Stos Mościpanowie! Stos Cukierki etc. 
iakoż nie bez skutku było to zawoływanie: o- 
toczyła go natychmiast rzesza upragniona sło
dyczy : przegrywający płacił złotówkę a w y
grany brał paczek eukrów , wartniący naywię- 
cey groszy sześć. Gtó, pomyśliłem sobie,, głę
boko i  trafnie wyrachowane systema skarbu, 
chowa gotówkę a- płaei assygnatami; to mi bi
lans doskonale zastosowany do pożytki! przed- 
siebiercy i zdolny przeprowadzić wszystkie zło
tówki do iedney iego kies-zeni; nie masz tu ban
kructwa , którem los zagraża częstokroć sza- 
fuiących gotówką podskarbich króla Faraona: 
bo iedna wygrana nagradza przynaymniey pięć 
nieszczęśliwych pociągnień. Sypały się więc- 
złotówki iak krople dżdżowe , wpi-awdzie nie 
ieden kosztował i cukierków , lecz to koszto
wanie drogo mu kosztowało; ia zaś mocno się. 
cieszyłem, widząc w młodzieży zapał i ochotę 
do wspierania dowcipnego talentu stosuiącego 
mistrza. —  Już północ minęła, gdy tłum prze- 
rzadzaó się począł: znużeni iedui, ograni dru
dzy, opuszczali powoli izbę, gdy bankier pierw
szego stolika, widzą.0 coraz umnićyszaiące się 
swoie przychody, i małe na wyssanych iuż kie
szeniach zakładając nadzieie, donośnym zawołał 
głosem: Basta\ i solwował.sessyą.W yłowiwszy 
wsaystkie złotówki zadrzemał iuż był nad skrzy
nią swoią, w części wypróżnioną, mistiz sztuki 
stosowania, a; przebudzony tym wyrazem, pGzie- 
waiąc odezwał się wprawdzie półgębkiem ieszcze 
razy kilka: Stos ! Stos !’ Mościpanowie; ale głos 
słaby przeszedł mimo uszu: wyruszyła hurmem 
eała czerada, a za nią: po* rozliczeniu się z go

Pierw iastkiem  tego w yrazu  mu«i b y d l stos, co do
w odzi i dawBosć te y  g ry  i  iey szlachetność,.

spodynią o stolikowe i'- ponczowe należności, 
opakowani kruszcem Pan Podskarbi z pomoc
nikami i Pan Mistrz stosuiący. Zostałem tyl
ko ia i gospodyni z domową kompaniią składa- 
iąeą się z iey- córki, markiera , i kupca bły- 
sączących towarów-, o których wyżey wspo
mniałem.— Czy WPan ieszcze tutay ? rzekła 
do mnie gospodyni——Tak iest, odpowiedziałem, i 
spodziewam się, że WPani pozwolisz mi resz
tę nocy przepędzić na tey- kanapie? —  Mnieysza
o to, to tylko źle , ze WPan ponczu nie pi- 
iesz. przynaymnieyże iutro za śniadanie zapła
cisz!—-Chcesz-WPani mówić, że zjem śniada
nie, a potem za nie zapłacę— To prawie na ie- 
dno wychodzi, odpowiedziała gospodyni, i za
kończyła rozmowę życzeniem dobrey nocy, po- 
czem odeszła z oórką do swey sypialney kom
naty, a ja- upragniony spoczynku, układlem się 
natychmiast na kanapie i* zasnąłem szczęśli
w i e . . . .  Nie pamiętam co mi się śniło i to 
wielka szkoda: bo nalazłby się może ktokol
wiek z czytelników lub z czytelniczek, coby 
mi- sen móy wytłumaczył i’ przyszłe moie żyj
cie iasno ztąd wy w różył; lecz to dobrze pamię
tam , że przebudziwszy się przede dniem, po
słyszałem mocne blizko mnie westchnienie? 
z początku nie uważałem, lecz gdy się to kilka
krotnie powtórzyło, zacząłem się przysłuchi
wać . . . .  ,, Ach! ach! i znowu Ach! a nakonieęr 
Ach! ia-? nieszczęśliwa kobieta!”-—Kobieta! pomy
śliłem sobie, to cóś ciekawego ; zkąd się ona 
tu wzięła, kiedy aadney gdym się kładł nie było- 
— ,, Aeh!zdrayeotach' ókrótniku!’*— Aha, to pe
wnie iakaś kochanka opuszczona , którey roz
pacz sen odbiera; ależ błąkać się po błocie to 
Wcale nie rorriansowie !. .... „Ach! nielitościwy!' 
iakżeś mię srogo skatował i pokaleczył!” . , .
O!' to co innego-, pomyśliłem znowu; to Imość- 
iesteś swarliwą żoną niecierpliwego iakiegoś mę» 
za! ,, Ach! niegodziwy ludoiedzie1 niedosyć, żeś 
poszarpał i pożarł nieszczęśliwego mego ko
chanka Waleta czerwiennego, cóżeś to ieszcze 
ze mną zrobił. Oto zgnieciona niemiłosiernie) 
]«żę pod bilardem!” . .  . . Tu iuż mi cierpliwości 
niestało: Mościapani* rzekłem powstaiąc, kto
kolwiek iesteś-, wyłaź z pod bilardu i lokuy się 
na tey kanapie-, z którey ia ustępnię; iużem 
dosyć wypoczął, a prócz tego pragnę iak nay- 
rychley opuścić to miesce, gdzie się tak nie
grzecznie z płcią.piękną.obchodzą— Tym cz^



sełti' przecierałem oczy, ch<rąc obaczyć', z kim 
tniałem do czynienia; nie postrzegałem nikogo 
pod bilardem,a iednakże tenże sam głos odezwał 
się znowu —  ,jA-ch! litościwy człowieku, ratuy 
nieszczęśliwą,,— Gdzież iesteś,zapytałem!— “Oto 
tu pod bilardemr odpowiedziano; podnieś mię i 
wyprostuy: bo przyydzie zginąć przed czasem,,—  
Ależ mię nie zwodź moia Pani: bo ia pod bilar
dem nikogo nie widzę,,'— Tak, nie widzisz: bo u* 
patruiesz i szukasz postaci ludzkiey, wtenczas 
gdy mówisz z Damą-zgniecioną i bliziuteńko 
nóg twoich leżącą!Damą-żołędną!„—.Damą żo- 
łędną ! odskoczyłem w tył a przestrachu i za
dziwienia— ,,Nie lękay się niczego, odezwała się 
daley,-podnieś mię śmiało, dowiesz się rzeczy 
dziwnych i pozyszczesz moię wdzięęzność, na 
którey w każdey okticzności będziesz mógł śmia
ło polegać’.-.”— Stałem zadumiony'na miescu po- 
glądaiąc na skurczoną kartę pod'bilardem, od- 
którey wyraźnie głos wychodził, lecz zdawało 
mi się , że to wszystko y*- śnie się marzy: na- 
koniec ' ośmielony kilkakrotnie powtórzonemi 
prośbami, zbliżyłem się drżący, z wielką nieśmia
łością podiąlem z ziemi owę skurczoną kartę i 
wyprostowawszy powoli, położyłem na bilar
dzie : odstąpiłem znowu -wtył kr-oków kilka iy. 
rzekłem: Moia Pani, powiedz; mi teraZj iakim 
cudem?. . .  „Achlprzerwała, czekay, niech przez ■ 
ehwilę odpocznę,a wszystko ci opowiem,,—-Oho>- 
pomysliłem,znać kobietę’przenika co mani mówić, 
i kończyć nie daie; tymczasem ona po krótkiem 
milczeniu tak zaczęły—~”Byłam młodą i piękną 
żoną pewnego czarnoxiężnika, mąż móy lubo 
wielki bogacz i posiadaiący podobno sekret ka» 
mienia filozoficznego, nie lubił iednak, gdym 
ia dostatków iego ho-ynie używa<ś chciała, 
Sknera ten, nie tylko że mi szalów nie kupował, 
za granicę ieździć nie pozwalał i wszelkich tym 
podobnych zabraniał roskcszy ; gniewał się 
nadto niezmiernie, gdym ia liczną u siebie na 
modną herbatę zbieraiąc korapaniią, dla zabawy 
przegrywała niekiedy iego zapleśniałe duka
ty; a naybardziey za to, że poniteruiący nay* 
eaęściey do moiego banku, piękny iak Adonis 
półkownik N, grał nayszczęśliwiey i ! prawie 
zawsze zabierał ulubione- męża moiego złoto; 
iam się za to naymniey nie gniewała: bo czu
iesz W Pan, że to byłoby niesprawiedliwie, tym  
bardziey, że po każdey przegraney, gdym go na 
•degrankę (re vange), wyzywała, nigdy mi nie od*

mówił i  ńaygrzecztfiey przyymoWał wyzwanie? 
tak, że graiąc i odegrywaiąc się ciągle, przy
wykłam i do gry i do ponitera; Mężowi me
mu >wcale się to nie podobało* pokilkakrotnie 
surowo mię napominał i groził; czuiesz W  Pan, 
że to było wcale niegrzecznie z jego strony, 
iamtez na przekor iemu grac postanowiła, Gdy
by był ieszcze mię prosił grzecznie i uniżenie, 
to co innego, bo czuiesz W Pan,,—  ̂Czuię, czuię, i 
Mościa Pani, przerwałem zniecierpliwiony, ale* 
proszękończyć!;—„Ach! WPan iesteś w gorącey-- 
wodzie kąpany: otoż kończąc vous sentez bienj 
że to moie cho<S wcale niewinne postępowa
nie, do tego stopnia obraziło męża mego, ie  
gdy iednego wieczora znalazł mię, iak zwy-i 
czaynie, fgraiącą z półkownikiem, spóyrzawszy 
na nas wzrokiem okropnym, tak,- źe mię ca
łą strach i zgroza przejęły: bo Gzuiesz WPan-f 
że czarnoxiężnicy umieią,- kiedy zechcą, bardzo 
okropnie patrzeć,' rzekł-do’ mnie zapamiętałeś 
„Nie słuchasz moich rozkazów,zmordowałaś moię 
„ cierpliwośćj za karę razem z twym-ulubionym 
„ poniterem, bądźcie tem , co naybardziey ko- 
„-chacie”  W  tym  wymówił iakieś niezrozumia
łe słowa i uderzaiąc oboyg,u nas po ramie* 
niu rzekł nade mną; .. Dam-a Zołędna,: a nad pół
ko wnikiems',,-JFa/et Czerwienny,, (*). Stan się'.—- 
Stało się! i w mgnieniu oka z Damy pierwszego 
tonu zostałam Damą Zołędną, iak WPan mię 
Widzisz,-, a nieszczęsjiwy półkownik Waletem. 
W tym  stanie oddał nas natychmiast na służbę 
W obowiązkach^ poniterek' okrutnemu rycerzo
wi od Gęsi, który nas dotąd dręcząe i łamią© 
niemiłosiernie, przywiózł nakoniec tutay i 
wezora, w naywiększym gniewie i  szaleństwie1, 
półkownika poszarpał i zjadł, a mnie zgniótł i pod» 
bilard cisnął: czuiesz fVPan” — Tak, rzekłem-,’ 
czuię wielkie podziwienie i zaledwo wierzyć- 
mogę temu wszystkiemu, co mi powiadasz: lecz 
któż to iest ten rycerz od Gęsi?—  »Nie znasz go 
WPan?:y—i-Nie,' odpowiedziałem, równie iak tych'1 
wszystkich ichmościów, którzy tu większą część 
nocy dzisieyszey na kartach strawili.— ,-,0! ia ich 
wszystkich znam dobrze, i opowiem W Panu- 
pokrótce!” . . .  Moia Pani, ia wcale nie iestein * 
ciekawy—  ,,Mnieysza oto, ia dla tegp mówi-ć bę*-

(*) 0zarnoxięzmk odkrył ten sekret prierorany niektdk* 
rym  mężom; ostrzegaią. sie w ięc iony, aby ostróine* 
mi były . gdy czasem przyydzie im chęę grania W kdfr- 
ty i dobieraniu W aletów.
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dę: bo chcę korzystać z daru .mówienia póki 
go użyć mogę. Otof Rycerz od Gęsi, iest to ów 
sławny plenipotent pewney k k t ó r y  prze- 
ponite.rowawszy raz cudze pieniądze, musiał u- 
dadź się aż do policyi; a ta uderzywszy i po 
pieniądzach i po gracjach wabank , .uratowała 
ryceria i cudzą własnpść. Czytałeś to ̂ fWPan 
zapewne w Brukowych-Wiadomościach : obrót 
ten bowiem, za ich pośrednictwem, przeszedł do 
potomności i „wieczną sławę rycerzowi od Gęsi 
zapewnił. Przybył. 011 tu razem . z kawalerem 
de Lerszpil, uaygrzecznieyszym ze sług : króla 
egipskiego, i  dla tego maiącym -wkrótcć . osią- 
gnąc dostoyny stopień mistrza obrzędów na 
iego dworze ; razem z nimi . iest wielki pod
skarbi, . którego. WPanwczora' ciągnącego, bank 
miałeś honor oglądać, .nosi nazw,isko.kościane
go dziadka, i posiada wszystkie najważniejsze 
sztuki swoiey, sekreta: odwiędzili zaś , to mia
steczko, dotąd nigdy.prze? nwh nienawiedząne,

. w  nadziei,że zawerbowawszy będących tu sy
nów Marsa pod chorągwie Faraona , .potopią 
ich pieniądze we własnych kieszeniach, lak 
w morzu czerwpnetn; i lubo dotąd rzeczy bar
dzo źle idą, czego ia.iestem świadkiem i niesz
częśliwą ofiarą, rye tracimy iednak nadziei;.o- 
żywia ią dalssa rzesza ,_ choć potrosze pomna- 
jśaiąca nasze przychody. Kawaler od grobu, sta
rosta, i były assesor,. sławny bitwą ,z kogutem, 
przynieśli wczoray z dobrą chęcią swoie.ofia- 
ry .. . . . .  A  propos bitwy- z. kogutem* rmiu5zę ią
WPąnu.opowiedzieć; bo czuiesz W Pari'’ . ..Znie
cierpliwiony, miałem iuż przerwać, gdy, czy to 
zwiastując nadchodzący poranek, czy to zaga- 
feniony naszą rozmową-.: kur zapiął;. w,ten mo
ment usłyszałem mocne iakby z przestrachu 
westchnienie i Dama mówić przestała,-—CzyPani
\uż nic mi nie pow-iesz?— Zadney odpowiedzi__
Przypomniałem natenczas co .mi. nieboszczka 
moia br/ibulka , mówiła, że kur swoią ^melodya 
płoszy źawsze szatana i wszystkim iego figlom 
kładzie koniec: przystąpiłem -więc do bilardu, 
Wziąłem w ręce damę żołędną. i miałem ią za
brać z sobą, gdy , wpadł nagle rycerz , od Gęsi 
i  wyrwawszy mi z rąk kartę: Mospanie, rzekł, 
toiest moia noniterka; czy nie znalazłeś ieszcze 
WPan waleta czerwiennego?— WPan go wczo
ray zjadłeś odpowiedziałem, więc go nie szukay.

— Ach! bydź to może,-rzekł jsnowu;.lecz zkądże- 
byś WPan o tem wiedział. To ty .mię czernisz, 
mówił daley, poglądaiąc na damę, która widocz* 
nie drżała w iego ręku, poczekay nic dobregó!...
i wsunął ią rw garść ppniterek,które trzymał. Na- 
koniec obracając się do mnie, rzekł: Domyślam 
się, żeś się dowiedział tu rzeczy,-o których nie- 
powinieneś był wiedzieć; bądźże ostrożnym: bo 
pamiętay,. że w razie uchybienia z twey.strony, 
zostaniesz królem Dzwonkowym., Bądź . zdrów! i 
wyszedł, a ia nie maiąc ćodaley robić, rozmyśla
jąc nad tem dziwnem. zdarzeniem, wsiadłem .na 
moię łopatę i w dalszą-ruseaiąc podróż, posta
nowiłem odwiedzać niekiedy, stolicę Zabredulii, 
godną bardziej^niź^mni^małem', moich uwag i 
postrzeżeń. ' •

JZ ja p y t  a, n  i  a.
. Odzywam się do wszystkich znawców kode- 

xu honorowego,, co łham robić, w takiem zda
rzeniu:,ieden z moich „wierzycieli, właśnie na 
leraźnieyszych kontraktach, przyszedł domńie 
upomnieć się o swoię ,należność: odpowiedzia
łem nui| źe nie mam pieniędzy: niew-ierzy i u- 
przykrza się daley.. > Ja, chcąc go naymocniey 
przekonać, mówię rmu te słowa: „Mospanie, na 
,, honor\ niemani, proszę mi wierzyć” mimo 
to śmie on corano przychodzić do mnie i 
powtarzać swoie.uprzykrzenia. Nie wierzyć sło- 
Wu honoru, iestto,; iak mi się ..zdaie, .dotkliwie 
obrażać, • Czy . mam Więc go wyzwać na poie- 
dynek?, na laką broń? czekać będę łaskawfy 
rady przez . Brukowe Wiadomości, . tak iak i 
to zapytanie, ogłosić się mąiąeey.

—  Jak rozumieć o takim .. opiekunie , który 
przybywszy do maią-tku pupillów, zaprowadza

ją c  w nim nowe swe < urządzenia, zaczyna ie
od. wycięcia graniczącego z, swoim maiątkiem 
lasu. pupillów , a kończy na wybiciu w pustym 
gumnie ekonoma; i coby ztąd wynikło, gdyby 
ten ekonom , prosty Mościpan, nie zważaiąc na 

: Jaśnie ^Wielmożną opiekuna..godność, wzaiem- 
nem go uczcił traktamentem?

—  Gdzieto iest fabryka przerabiająca pod- 
siwiałych elegantów • na tęgich farbowanych 

. brunetów?

Dozwolą się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eiem plarzy dla 
Tnieysc prawem wyznaczonych. F. N. Golańiki Kom. Ceninry Cii*
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